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„Wszyscy, którzy będą nosili Cudowny 
Medalik, dostąpią wielkich łask'*. 

„Ci którzy we Mnie ufają, wielu 
łaskami ich obdarzę*. 
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KRKA 


Wszyscy Czciciele Marji Niepokalanej, Dzieci Marji i Apostołowie 
Cudownego Medalika będą sobie uważali za zaszczyt spełnić 
dobry uczynek z miłości dla Marji, 

Matki naszej ukochanej i dlatego ochotnem sercem pospieszą 
z ofiarą na cele Rocznika Marjańskiego, organu poświęconego 
Marji Niepokalanej, Pośredniczce wszystkich łask 
i Orędowniczce naszej. 


CENTRALNY KRAJOWY ORGAN KRUCJATY CUD. MEDALIKA 
STOW. CUDOWNEGO MEDALIKA I DZIECI MARJI W POLSCE 


Rok XII Redaktor X. Pius Pawellek, Misjonarz Maj 1936 


HOŁD KRÓLOWEJ MAJA! 


Witamy Cię Królowo maja i wiosny, Matuchno słodka, ła- 
skawa, Ty nasza najmilsza, jedyna. My dzieci Twe biedne garniemy 
się do Ciebie, bo dzisiaj tak bliską nam jesteś... Zwyczajnie wsta- 
wiasz się za nami tam przed tronem Pana Zastępów, a kiedy. 
chcemy upaść do stóp Twoich, szukamy Cię na niebiosach, obok 
tronu Syna Twojego. Lecz skoro zaświtał maj uroczy, zeszłaś tu 
do nas na rannym promieniu słońca; w błękitach szat królewskich, 
w aureoli gwiazd złocistych, niesiona lekkim podmuchem wietrzyka 
przy dźwiękach kapeli słowiczej i najrańszej piosnki skowronka. 

Po drodze mlecznej zeszłaś Przeczysta, a ziemia ściele pod 
Twe stopy wzorzysty kobierzec traw szmaragdowych, przetykany 
różnobarwnem kwieciem majowem i zdobny perłami rosy. Łzy tę- 
sknoty za Tobą Matuchno, zamieniają się na łzy radości wiosennej 
i spływają pod Twe stopy w bujnych kwieciach bzów liljowych. 
W ciszy wieczoru szemrzą cicho zdroje, jakby wielbiły Marjo, Imię 
Twoje! Jakby wzywały nieśmiało Twe dziatki, by się zbliżyły do 
niebieskiej Matki... Toteż ośmielone zbliżają się do Ciebie Matu- 
chno i łącząc swoje szepty z głosami przyrody, nucą Ci pokornie 
swoje pochwały. Matko najmilsza, Pocieszycielko strapionych, Kró- 
lowo Korony Polskiej... słysz nasze pienia, co płyną przed Twe 
ołtarze i te, które Ci głosi dzwonek poranny i „hejnał* z Twojej 


świątyni. 


114 


Niechaj Ci miłą będzie pieśń fletni pastuszych z zielonej 
wierzbiny i modlitwa wiejskiej dziewczyny, co w wianku chabro- 
wym klęczy w przydrożnej kapliczce i pacierz polskich złotowło- 
sych dzieci, co z miłością Imię Twe wymawiają. O Królowo Polskiej 
Korony, która przed wiekami Ojczyznę naszą ukochałaś, ukochaj 
i broń ją i teraz gdy wrogi czychają by wydrzeć jej wolność i wiarę. 


Króluj i panuj nam z Jasnej Góry i Ostrej Bramy! 


Szarotka. 


Wiosenne głosy 


O Przeczysta Panno, 
Tyś Gwiazdą zaranną! 
O niebios Królowo, 
Wraz z 
O witaj, zawitaj Przeczysta! 


wiosną tą nową 


Nad niebo piękniejsza, 
Nad słońce jaśniejsza, 

Nad księżyc złocisty, 

Nad lazur wód czysty. 

Jak łezka, jak rosa perlista! 


Gdy płynie twa chwała, 

Gdy ziemia już cała, 

Imię Twoje głosi 

I w niebo się wznosi 

Hymnami, ze ziemskich padołów. 


Niech w ranek majowy, 

W cześć swojej Królowej 

Brzmi polska ziemica, 

Twe Serce zachwyca, 

Jak głosy, jak chór Archaniołów. 


O Ty pełna łaski 

Zdobna w wiosny blaski 

Bez grzechu Poczęta, 

Przejasna i Święta 
Przyjm pieniamiłosne twych dzieci. 


Przyjm modlitwę dzwonka 

I piosnkę skowronka 

I głosy słowicze 

I serca dziewicze, 

Niech prośba Cię nasza doleci! 


O Czystsza, piękniejsza 


Nad fiołki wonniejsza 
Nad leśne strumienie, 
Nad lilij, róż cienie 
Przeczysta, padolna Liljo! 


Ku Tobie Dziewico, 
O Bogarodzico! 


Cześć płynie z tej ziemi, 
Hymnami dźwięcznemi, 
Głos wiosny, głos maja o Marjo! 


L. G. 
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MAJ! 


Słowiczki już śpiewają, wesoły nastał maj. 
A kwiaty pokrywają ziemię jak Boży raj. 


Mówiła mi jedna młoda dziewczyna nowo przyjęta do na- 
szego Stowarzyszenia że, „Maj, to jakby codzień święto Matki Bo- 
skiej“. Nie miało to dziewczę codzień święta, przeciwnie! Praco- 
wała pilnie w odległej od jej domu przędzalni bawełny. Godziny 
pracy były przykre, droga daleka, w fabryce duszno, a jednak 
w duszy miała codzień święto Matki Boskiej! 

Dziwne to serce niewinne odczuło piękność Maja, dziwnie od- 
powiedziało na myśl Kościoła św., który ten cudny miesiąc poświęca 
Najświętszej Pannie. Cała piękność tego miesiąca, w którym na- 
tura, budząc się ze snu zimowego tętni radością młodego, bujnego 
życia, stroi się w najpiękniejszą szatę zieleni i barw przeróżnych. 
te poranki świeże rosą, dnie przepojone promieniami wiosennego 
słońca, wieczory cudne, pełne zapachu młodej runi zbóż i kwiatów 
śpiewów słowików, wszystkie te cuda natury Kościół św. rzuca nie- 
jako pod stopy Najśw. Panny, tej Najpiękniejszej Istoty, jaka wy- 
szła z rąk Wszechmocnych Boga Stworzyciela, Tej, która w cu- 
downy sposób „natura mirante“ stała się Matką Swego Stwórcy. 


Lecz niedostatecznym byłby ten hołd natury, gdyby w nim brakło 


serc ludzkich. Wołają nas więc dzwony z wież kościelnych, dzwonią 
po całym okręgu ziemi w miarę jak na niej zapada cichy, majowy 
wieczór. Zapełniają się kościoły. Przed umajonemi ołtarzami tłumy 
wiernych klęczą i każdy naród w swoim języku wychwala Tę, która 
„Światu Zbawcę dała“. A z ołtarzy w złocistej Monstrancji Pan 
Jezus Syn Dziewicy przewodzi niejako temu hołdowi. który cała 
ziemia składa Niepokalanej. 

Drogie Dzieci Marji! Jak ważne jest to nabożeństwo, jak 
wiele łask może dla świata zjednać, jak wiele klęsk odwrócić, tego 
my obliczyć nie potrafimy, ale przypomnijmy sobie co powiedziała 
Najśw. Panna Bł. Strze. Katarzynie Labouré „Uczyniono Mnie 
Strażniczką*, a trzymając kulę w swych rękach. „Ta kula przed- 
stawia każdą duszę i świat cały*. Trzyma więc Najśw. Panna 
w Śwych Dziewiczych rękach, kulę ziemską, tuli ja do serca, by ją 
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bronić od zguby. Stoi na straży zasad i nauki Chrystusowej w każ- 
dej duszy i w świecie całym. 

Z jakąż miłością powinnyśmy, my Dzieci Marji garnąć się 
w Jej objęcia szczególniej w obecnych czasach zamieszek, zalewu 
nowopogaństwa, którego zasady wciskają się niestety i w dusze na- 
szych członkiń. Tak! bo pod pozorem wychowania fizycznego, po- 
stępu, sportu, mody, zapominamy często o tej cudnej wiośnie, któ- 
rej symbolem jest lilja, o tej radości życia, która płynie z obcowa- 
nia z Panem Jezusem w Komunji św. z Najśw. Panną, którą na- 
zywamy przyczyną naszej radości. A ona pragnie naszych serc 
dziewczęcych, a kogo w opiekę weźmie tego i ustrze że i w nieszczę- 
ściu uratuje. Gdy zeszła do kaplicy domu macierzystego SS. Miło- 
sierdzia w Paryżu i objawiła się Strz. Katarzynie Labourć poleciła 
jej postarać się o założenie naszego Stowarzyszenia i powiedziała: 
„Uczyniono Mnie Strażniczką*. I wzięła w szczególną opiekę to 
Zgromadzenie. 

W opisie tego strasznego trzęsienia ziemi, które 30 grudnia 
1908 r. w kilka minat zniszczyło całe miasto, z 37-miu sióstr, które 
wtedy pracowały w dwóch szpitalach w tem mieście, ocalało 35. 
W tem strasznem zniszczeniu zginęły tylko 2! Niektóre ocalały 
stojąc jakby na konsolkach, na odłamkach trzymającej się przy 
ścianach podłogi w zawalonej sali chorych. Inne wydobyto z pod 
gruzów szpitala, przywalone w ten sposób, że same gruzy uczyniły 
nad niemi ochronę jakby dach, a jedyne przedmioty nie zdruzgo- 
tane, które wydobyto z zwalisk, były to figurki Niepokalanej, ja- 
kie Siostry Miłosierdzia zwyczajnie stawiają na salach chorych. 
A w czasie wojny i w tylu innych niebezpieczeństwach ta Straż- 
niczka zawsze stoi na straży i wiernie broni te, którym opiekę 
obiecała. 

Nasze Stowarzyszenie założone na wyraźne życzenie Najśw. 
Panny. nie mniejsze prawo ma do Jej opieki i niezliczone łaski od 
Niej odebrało. O tak! każda z nas napewno doznała wielokrotnie 
łask, spływających promieniami z Jej rąk. Oddawajmy się więc 
z ufnością w Jej ręce, otwierajmy szeroko serca na te łaski, które 
nam chce w tym cudnym miesiącu swoim udzielić, a które spłyną 
na nas niby promienie wiosennego słońca. Prośmy by przytuliła do 
swego serca Dziewicy i Matki naszą Ojczyznę tak bardzo skoła- 
taną i walczącą z tak wielkiemi trudnościami, która już wielekroć 
razy doznała Jej przemożnej opieki. 

A teraz pomówmy praktycznie. My Dzieci Marji powinny- 
śmy stanowić jakby przyboczną straż Marji, My wojsko Niepoka- 
lanej! Starajmy się już naszym wyglądem, naszem usposobieniem. 
pociągać ku Marji. Gdy Stowarzyszenie nasze występuje na pro- 
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cesji nie wstydźmy się białej sukienki. Wiem, że to wielkie wra- 
żenie robi nawet na bezbożnych, gdy widzą zastęp dziewcząt w bieli.. 
w medalach na błękitnej wstążce, postępujących poważnie i w sku- 
pieniu za procesją. Ale wrażenie pryska gdy te dziewczęta rozma- 
wiają między sobą, rozglądają się lub w inny sposób nieodpowied- 
nio się zachowują. Pryska też gdy idą ubrane nie jednostajnie, gdy 
medale wiszą na wyblakłych, nieodprasowanych wstążkach. któ- 
rych końce wiszą z tyłu postrzępione, nierówne... Nie żałujmy wy- 
datku na ładną białą sukienkę, o ile tylko nas stać na ten wydatek. 
Pamiętajmy, że jesteśmy wojskiem Niepokalanej i że swoim wy- 
glądem mamy pociągać ku Niej. Jeżeli nie występujemy w bieli. 
starajmy się przynajmniej mieć jednostajne beretki, jednego ko- 
loru, z odznaką, broszą z imieniem Marji. Nieprzystoi żeby Dzieci 
Marji nosiły na czapkach kotki, pieski, słonie, lub inne jeszcze bar- 
dziej dwuznaczne odznaki. We Francji wszedł zwyczaj, że Dzieci 
Marji noszą białe beretki a broszki na niej też jednostajne, nawet 
już nazywają je „białe beretki*. Bardzo to robi miłe wrażenie 
i nawet religijne, obojętna publiczność życzliwie się do nich od- 
nosi. Nawet pracę w magazynie lub w szwalni „biały berecik* ła- 
twiej dostanie, bo każdy wie, że biorąc pracownicę naznaczoną 
imieniem Marji nie zawiedzie się na niej. Tak więc te drobne na 
pozór rzeczy w życiu naszego stowarzyszenia nabierają wielkiej 
wagi, bo pokazują, że sobie wysoko cenimy godność Dziecka Marji 
i nie zniżamy się do światowych dziecinnych zabawek, nie oglą- 
damy się na modę w wypadkach, gdzie chodzi o ważniejsze rzeczy 
o przyciąganie obojętnych „Do Jezusa przez Marję*. 

Chciałam jeszcze pomówić z Wami o naszych domowych ołta- 
rzykach, które w tym miesiącu Marji powinnyśmy otoczyć szcze- 
gólniejszem staraniem. W każdym domu Dziecka Marji znajduje 
się chyba figurka lub obraz Niepokalanej otoczona szczególną czcią 
umieszczony na stole, komodzie lub etażerce. Otóż nieraz widzi 
się na tym ołtarzyku kwiatki nieświeże, zakurzone, stawiamy na 
nim przedmioty nie odnoszące się do ezci Niepokalanej, a tak być 
nie powinno! 

Na ołtarzyku nie stawiajmy nie! tylko to co należy do ozdoby, 
a w tym miesiącu szczególniej otaczajmy go czcią i staraniem, zno- 
śmy świeże kwiaty, a ta Strażniczka odpłaci nam opieką, jaką nasz 
dom otoczy. Pamiętajmy o Jej słowach. „Ustanowiono mnie Stra- 
żniczką*. 


Pamiętajmy uiścić prenumeratę za Rocznik Marjański! 


AERES A U ZOZ 


W PODRÓŻNEJ SZACIE 


W podróżnej szacie ze znojem u czoła, 
Pan u drzwi serca staje i woła. 

Duszo! rozkoszom świata oddana, 
Powróć do twego Boga i Pana. 

W świecie pokoju szukasz daremnie, 

Ty być szczęśliwą nie możesz bezemnie. 
Świat cię rozkoszą wabi zwodniczą, 
Upoi szałem, uśpi słodyczą, 

Błędnem ognikiem znikomej sławy, 

Olśni na chwilę dziecka wzrok lzawy. 
Lecz wieczność groźną ci przygotuje, 
Duszę w piekielny łańcuch skrępuje. 

Z uczuciem lęku i drzeniem trwogi, 
Wybrałam krzyż twój o Jezu Drogi 

I ścieżkę życia wąską, ciernistą 

I dolę w życiu chmurną, śnieżystą, 

Miej tylko litość nad duszy nędzą, 

Bo świat mię wiąże pajęczą przędzą, 
Spraw Sam co we mnie chcesz znaleźć Boże 
I steruj łodzią przez życia morze. 

Daj tu co chcesz, lecz w śmierci godzinę, 
Gdy skrzydła duszy do lotu rozwinę, 
Niech wśród górnego niebios mieszkania, 
W Tobie odnajdę me wszystkie kochania. 


5 TH TPN ORONA] UR TRX PZN MF PHA 
EB ADAC ZEECZĄNA RRLĘB ZALEZY 


Słońce lekarzem duszy. 


Cudny — wiośniany poranek. — Przy promieniach wscho- 
dzącego słońca, daje się mocniej niż kiedyindziej odczuć to bu- 
dzenie się obumartej przez zimę przyrody. — Na młodych roślin- 
kach iskrzą się krople rosy. — Zdaje się, iż z każdą chwilą rozcie- 
pla się powietrze, rozciepla się ziemia, rozciepla się i dusza, otwie- 
rając serce, by na cześć Stwórcy wydać hymn dziękczynienia. 
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Na progu cichego dworku — staje dwudziestoletnie dziew- 
czę — jasne jak świeży kwiat lilji — wiosny tchnieniem zbudzony 
z pod śniegów. — Smutne swe wejrzenie rzuca na uroczość rannej 
przyrody — patrzy — lecz wzrok jej nieczuły — stoi niby martwy 
posąg codopiero wykuty z kamienia. 

W zbolałą jej duszę padają myśli: — „Przyjaciółką dawniej 
była mi przyroda, ba, nieraz nawet czułą matką, której ręka ko- 
jaca leczyła rany. — Teraz i ona stawa przedemną obca i wroga — 
światło mię razi —zieloność — zwiększa nawet mroki wewnętrzne“. 

I w myślach jej, snują się obrazy tych dni, gdy była szczę- 
śliwą, gdy każdy dzionek zwiastował nową radość, wywołując 
uśmiech na oblicze, — a miłą atmosferę dokoła siebie. — Lecz 
były to dni gdy była — Dzieckiem Marji — dzieckiem tej Niepo- 
kalanej — a Ona też, za to zbliżenie się do Niej, udzieliła bez miary 
ze skarbu swojego. — Ona uczyła jak kochać Jezusa, jak Mu słu- 
żyć — jak kochać wszystko co jest dziełem Stwórcy. 

Zapisała się do tego Stowarzyszenia, bo tak kazało jej serce, 
które potrzebowało miłości Matki Niepokalanej, oraz ustawicznej 
Jej opieki i pomocy. — Lecz namowy towarzyszek, wśród których 
od dłuższego czasu przebywała, spowodowały to oderwanie się 
z objęć Marji, tej najczulszej z Matek. — I odtąd jakby za skinię- 
ciem różdżki czarodziejskiej, spadały na nią cierpienia jedne za 
drugiemi. — Cierpienia owe sprawiły w duszy młodej, niezahar- 
towanej, smutne spustoszenie — uczyniły serce skamieniałem, roz- 
goryczonem a nawet pchały potrosze na drogę występku. — I te- 
raz, to biedne serce bije i jęczy, jakoby pęknąć miało — jakoby 
chciało pierś rozsadzić i wyskoczyć stamtąd. 

Ból bowiem i troska uderzają ze zdwojoną wściekłością na 
bezbronnego i rozdzierają go, jak orzeł padłego baranka. — W bez- 
silnej złości zmaga się wola z ową siłą, lecz napróżno: walka koń- 
czy się zawsze porażką. 

W tem, wschodzące słońce ciepłem swych promieni poczyna 
otulać postać dziewczęcia — wchodzi w jej żyły, krwią płynie do 
serca — zaczyna ono drżeć jak motyl, zbliżający się do miodowego 
kielicha, — drży nadzieją cudu. 

I oto — serce przepełnia się miłością ku Tej, która była już 
Jej Opiekunką. — Ledwie poczuła się znowu Dzieckiem Marji, już 
pragnie korzystać z pełni praw każdego Jej dziecka i tęskni za 
pieszczotą Jej dłoni Matczynej, kojącej chłodem rozpaloną myślami 
głowę. 

Podnosi wzrok ku niebu — wstrząśnięciem ramion zrzuca ze 
siebie brzemię ciężaru i jak ptaszyna wolna, swobodna, biegnie po 
ogrodzie, by obejrzeć cuda Stwórcy. 
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W ciszy rannej, daje się wyraźnie słyszeć srebrny dźwięk 
dzwonka z bliskiego kościółka — wzywając na Anioł Pański. — 
Machinalnie zgina dziewczę kolana — klęka, składa swe dłonie, 
kornie schyla głowę i oddaje hołd tej Cudotwórczyni. 

Wreszcie wstaje, gdziekolwiek zwróci oko, olśniewa je pię- 
kno, widzi teraz i ptactwo Śpiewające, co skacze po drzewach 
i motyle kąpiące się w promieniach słońca i pszczoły brzęczące — 
a to wszystko przykuwa jej wzrok i zdaje się, że nigdy nie nasyci 
ducha tem pięknem. SA 


Królowa Korony Polskiej. 


Polskiej Korony Królowo, 
Cześć Ci na wieki i chwała, 
Zato, żeś w dobę dziejową 
Stolicę u nas wybrała... 


Myśmy rycerstwa straż przednia 
W Twej służbie i Twego Syna 
Aż z pod: Lignicy i Wiednia, 
Chocimia i Radzymina... 


Dopomóż nam, o Matuchno, 
Kruszyć leż od tej już chwili 
Wrogów piekielnych na próchno, 
Jakżeśmy — ziemskich kruszyli... 
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GWIAZDA MORZA 


Z portu triesteńskiego wypływał właśnie na Adrjatyk osobowy 
parowiec „Colomba* (gołębica), wiozący swych pasażerów na po- 
ludniowy brzeg włoskiego półwyspu. 

Na podróż tę wybrano przecudny letni wieczór, by uniknąć 
nieznośnego dziennego upału. 

Łagodne, spokojne fale unosiły okręt obok wybrzeża Triestu, 
lecz bieg jego był tak powolny, iż zdawało się jakoby lękał się od- 
dalić od uroczych brzegów półwyspu. 
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Był to prawdziwy wieczór letni. 

Lekka przeźroczysta mgła snuła się w powietrzu i przesła- 
niała zbyt iskrzące światło gwiazd i księżyca. Z różnobarwnych 
kwiatów i niezliczonych kwitnących krzewów, dolatywała na skrzy- 
dłach wietrzyka balsamiczna woń, a miłe, wdzięczne pieśni, śpie- 
wane przy dźwiękach lutni przez powracających z wycieczki, pie- 
Ściły słuch pasażerów z „Colomba“. 

Wszyscy byli na pokładzie; żal im było nie korzystać z tych 
cudownych widoków i z chłodnego wieczoru. Większość podróż- 
nych spoczywała wygodnie na okrętowych fotelach, nawet stary 
ułomny katarynkarz, wędrujący za kawałkiem chleba ze swoim 
rozklekotanym instrumentem zapomniał o swych troskach i przy 
maszcie swobodnie wypoczywał. 

Wtem rozległ się z wieży katedry triesteńskiej dzwon na 
„Anioł Pański“, a natychmiast z gór i dolin ozwały się dzwony 
i dzwoneczki, ku czci Najśw. Panny. 

Na pokładzie rozległ się gwizd i głos oficera: „Na pokład, , 
na Anioł Pański*! 

Cała załoga, prości majtkowie i oficerowie, którzy tylko mo- 
gli opuścić swe posterunki, zbiegli się na to wołanie do prześlicz- 
nego obrazu Matki Boskiej, umieszczonego w pięknie rzeźbionej 
niszy na pokładzie okrętu. Tu zatrzymali się wszyscy z odkrytemi 
głowami i w kornej postawie. 

Kapitan okrętu, czcigodny, siwobrody starzec, wystąpił z po- 
śród swych ludzi i donośnym głosem rozpoczął „Anioł Pański“. Do 
tego dodał jeszcze modlitwę do „Gwiazdy morza* o opiekę nad no- 
cną żeglugą, poczem cała załoga jednogłośnem „Amen, Amen“, za- 
kończyła to serdeczne nabożeństwo. 

Wszyscy wrócili do swych obowiązków, tylko kapitan prze- 
chadzał się w pobliżu obrazu. 

Podróżni prawie bez wyjątku wzięli udział w tem pozdrowie- 
niu Marji, tylko jeden z nich przyglądał się modlącym ze zdziwie- 
niem, nie uczestnicząc w modlitwie. 

Właśnie kapitan przechodził obok niego. 


— Cóż to była za komedja? — zapytał kapitana drwiącym 
głosem. 

— Komedją to nie było. mój panie, — odparł spokojnie ka- 
pitan — lecz wieczorne Pozdrowienie załogi okrętowej. 


— Czy jednak ta modlitwa ogólnie obowiązująca, nie jest dla 
tych ludzi zbyt niewygodna? 

— O nie, na wszystkich prawie włoskich okrętach odmawiają 
wspólnie codziennie modlitwy do Najśw. Panienki. 

Nieznajomy poruszył głową ze zdziwieniem: 
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— Cóż za zacofanie — drwił — czyż to możliwe przy obec- 
nym postępie czasu? 

Śniada twarz kapitana drgnęła gniewnie. Chciał dać ostrą od- 
powiedź, lecz pohamował się i odparł ze spokojem: 

— My, żeglarze, wystawieni na wiele niebezpieczeństw mor- 
skich, nie zaniedbujemy nigdy polecić się Matce Boskiej. Od dawien 
dawna we Włoszech czczono Marje, „Gwiazdę morza“, jako szcze- 
gólną patronkę żeglarzy. 

— Wiem, wiem o tem—mówił z uśmiechem ów podróżny — 
Jestem też katolikiem, lecz dawno już takie historyjki zaliczam do 
zabobonów i bajek. 

Kapitan wzruszył ramionami, lecz odpowiedział grzecznie: 
„Każdy w swoim rodzaju. Jednak my żeglarze pozostaniemy wier- 
nymi czcicielami Marji, zwłaszcza, żeśmy już nieraz w ciężkich po- 
trzebach na morzu, doznali Jej widocznej pomocy. Musimy więc 
wierzyć w opiekę tej „Gwiazdy morza* nad nami*. 

— Wierzyć, wierzyć — wybełkotał podróżny. — To jest 
właśnie dobre wyrażenie. Lecz wiara a rzeczywistość są tak do 
siebie niepodobne, jak niebo do ziemi. W burzach życia znalazłem 
dla siebie inne hasło, lepsze niż to wzywanie Marji i opieram to nie 
na wierze, lecz na praktycznem doświadczeniu. 

— (zy mogę zapytać jak brzmi to hasło? — prosił kapitan. 

— Owszem. Pomagaj sam sobie. Nadzieja w 'pomoc Boga 
i Marji jest niczem. 

Kapitan uśmiechnął się lekko do siebie. 

— Pan się śmieje — wybuchnął pasażer. — Czy pan uważa 
zasadę mego życia za niewłaściwą? 

— Jednak, jednak — mówił kapitan, kiwając głową — po- 
móż sam sobie, to jest niby dobra zasada życiowa i my żeglarze nie 
zaniedbujemy jej także, ale nie ona sama. 


— Jest wiele, wiele wypadków — ciągnął dalej kapitan to- 
nem przekonywującym — w których człowiek sam sobie nic po- 


móc nie może, gdyż żywioły drwią z siły ludzkiej. I wtedy to ko- 
nieczną jest prośba o pomoc Bożą. My żeglarze nie damy nigdy 
zachwiać naszego zaufania do Marji. Ona jest i pozostanie naszą 
„Gwiazdą morza“. 

— Niepoprawny — mruczał nieznajomy, gdy tymczasem ka- 
pitan wezwany przez jednego z majtków odszedł na inne miejsce 
okrętu, skłoniwszy się grzecznie pasażerowi. 

Zapadła noc. 

Gęstsza i coraz gęstsza mgła tłumiła światło gwiazd i księ- 
życa; nad morzem powstał ostry, chłodny wiatr. 
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Podróżni jeden za drugim opuszczali pokład i w swoich ka- 
jutach kładli się ną spoczynek. 

Północ minęła, gdy gęsta mgła zamieniła się w ciężkie chmury 
i rozszalała straszna burza. Błyskawice raz po raz rozdzierały czarne 
obłoki, grzmoty huczały bez ustanku, a orkan w kilku chwilach 
wzburzył morze aż do głębin jego. 

Okręt wyglądał jak gdyby zabawka wiatru i bałwanów. Mio- 
tany przez olbrzymie fale unosił się to w górę ku obłokom, to znowu 
pogrążał się w głębinach morza. Jakgdyby wielki strzęp wełny tań- 
czył na wzburzonych falach, obryzgany olbrzymiemi bałwanami. 

Woda wszędzie się wciskająca, pogasiła prawie wszystkie 
światła, na całym okręcie zapanowały grobowe ciemności. 

Lęk ogarnął podróżnych. 

Powstało bezgraniczne zamięszanie, mimo ciągłego ostrzeże- 
nia podróżni wybiegali na pokład, tracąc przytomność ze strachu. 

Niektórzy głośno jęcząc, kryli się w najdalsze kąty i kryjówki, 
inni padali na kolana, błagając kapitana i majtków o ratunek. 

Cała załoga okrętowa trwała mężnie na swych posterunkach. 
Kapitan stał na pokładzie jak marmurowy posąg i wydawał spokoj- 
nie lecz energicznie rozkazy. Często gwałtowna fala przygniatała 
go do ziemi, lecz za chwilę znowu stał dziarsko, by spełnić tru- 
dny obowiązek. Podobnie i inni oficerowie i majtkowie pracowali 
z nadludzkim wysiłkiem, by okręt ocalić. 

Lecz morze jakby chciało pokazać, że naprawdę jest „burz- 
liwym Adrjatykiem*. Burza wzmagała się prawie z każdą minutą, 
wiatr wył jak opętany, wody z coraz większą zaciekłością biły 
o Colomba, tak, że boki jego trzeszczały jak spróchniałe drzewo. 

Na rozkaz kapitana spuszczono łodzie ratunkowe, by w razie 
ostatecznym mogli podróżni ratować się ucieczką. Zarazem napo- 
minał wszystkich, by zachowali zimną krew, spokój i rozwagę. 

Tymczasem burza doszła do zenitu. Długotrwałe, złociste 
błyskawice oświetlały kotłujące się morze, pioruny uderzały jeden 
po drugim. Wzburzone bałwany. jak kłębujące się wężowisko za- 
lewały statek, kładły go na bok lub spychały w głębiny, z których 
z trudem się wydobywał. 

Próby użycia łodzi ratunkowych zawiodły. Fale wrzucały je 
spowrotem na okręt, albo zerwawszy grube liny okrętowe, unosiły 
daleko od statku. 

Marynarze patrzyli bezradni na swego kapitana. 

— Wszystko nadaremno — wyszeptał kapitan. Nasze środki 
ratunkowe są wyczerpane! 

Wtem stało się coś nadzwyczajnego. 
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Starzec pobiegł chwiejnym krokiem przed obraz Matki Bo- 
skiej, zapalił przed nią lampkę oliwną i padł na kolana. 

Co za wzruszający widok! Siwy kapitan, z odkrytą głowa, 
błagalnie wzniesionemi oczyma klęczał przed obrazem Marji, wśród 
tej szalejącej burzy, trzymając się oburącz liny, by go fale nie 
uniosły. 

Bezzwłocznie rozpoczął litanję, raczej krzycząc, niż odma- 
wiając, a cała załoga, nie zaniedbując swej roboty, łączyła z poboż- 
nością swe modły z błaganiem kapitana. Jedno wezwanie płynęło 
po drugiem z większem jeszcze przejęciem. 


„Wspomożenie wiernych* — wołał błagając kapitan. 

„Módl się za nami* — odpowiadała załoga. 

„Wspomożenie wiernych* — powtórzył kapitan silniejszym 
głosem. 

„Módl się za nami* — zawołali marynarze. 


Ogłuszając huk przerwał to modlitewne błaganie, okręt zda- 
wał się rozlatywać w kawały, a wszystkie spojenia trzeszczały pod 
naciskiem wzburzonych fal. 

Lecz niczem niezmieszany kapitan modlił się dalej. „Wspo- 
możenie wiernych* — „Módl się za nami* — odpowiadały poraz 
trzeci męskie głosy z taką siłą i mocą, iż zdawały się zagłuszać 
ryczące bałwany. 

I tak modlono się do końca — aż odmówiono całą litanję. 

— A teraz podwójmy gorliwość naszą, wichrowi i burzy na- 
przekór! — zwrócił się kapitan do swoich ludzi. Mamy teraz Wspo- 
możycielkę wiernych, naszą Gwiazdę morza za Orędowniczkę 
u Wszechmocnego Boga i dlatego On nie dozwoli, byśmy zginęli! 

I o cudo! Marynarze, którym codopiero brakło odwagi i siły, 
chwycili się z nową siłą i podwójną gorliwością do swej ciężkiej 
pracy. Zaufanie, jakie złożyli w swej niebieskiej Patronce, dodało 
im nowych sił i tylko nadludzkiemi wysiłkami pokonywali ataki 
wody i wichrów. 

Tak uchronili „Colomba“ od zatonięcia, a że wkrótce burza 
zaczęła cichnąć i wicher się uspokoił, niebezpieczeństwo minęła. 

Wszyscy odetchnęli. Podróżni rzucali się w objęcia, ciesząc 
się, że uniknęli śmierci. Dziękowano kapitanowi okrętu i załodze 
za ich nadludzki ratunek, i nie wiedziano wprost, jakiemi sło- 
wami wychwalać ich wysiłki i odwagę podczas burzy. 

Po burzy zaświtał pogodny poranek. 

W złotych blaskach wschodziła tarcza słoneczna, rozlewając 
swe purpurowe promienie po niebie i morzu. 

Po spokojnem, ledwo lekkiemi falami poruszanem zwiercia- 
dle wód, płynął łagodnie statek „Colomba“. Pomimo śladów prze- 


bytej nocnej walki, nie było na nim ani ofiar w ludziach, ani po- 
ważniejszych uszkodzeń. 

Bladzi i zmęczeni podróżni przechadzali się po pokładzie, 
gdy rozległ się dzwonek na poranne nabożeństwo marjańskie. 

Z większą, niż wczoraj gorliwością zbiegła się załoga okrę- 
"towa do obrazu Marji, przed którym migotała oliwna lampka, za- 
palona podczas burzy przez kapitana. 

Wszyscy byli zmęczeni nadludzką pracą, przemoczeni i w po- 
szarpanem odzieniu, lecz na „Zdrowaś Marjo* stawili się jak jeden 
mąż, z oczyma Świecącemi zapałem, przynosząc do stóp ..Gwiazdy 
morza“ swe ufne i kochające serca. 

Nadszedł i kapitan. 

Wysiłek nocny pochylił nieco jego wyniosłą postać, na twa- 
rzy widniało głębokie znużenie. 

W prawej ręce niósł skromny bukiecik kwiatów i złożył 
u stóp Niebieskiej Matki. 

Potem pewnym głosem odmówił „Anioł Pański* i zanucił 
pieśń do Matki Boskiej: „Gwiazdo morza, bądź pozdrowiona!* 

Piękny to był widok. Niebo i morze zalane purpurową zo- 
rzą, lekko posuwający się okręt, a na jego pokładzie grupa nieu- 
lęknionych mężczyzn, klęczących z odkrytemi głowami i wyśpie- 
wujących chropowatemi głosami cześć Gwiazdy morza i Wspomoży- 
cielki marynarzy. 

— Virgo fidelis, Panno wierna — zawołał po skończonym 
śpiewie z głębi serc naszych dziękujemy Ci za udzieloną nam 
opiekę. 

— Virgo fidelis, Virgo fidelis! — powtarzali, rozchodząc się 
marynarze. 

— Virgo fidelis — ora pro nobis! — mówił jakiś głęboko 
wzruszony głos, a gdy kapitan obrócił się, by się przekonać, kto 
z taką wiarą się modli, zobaczył bladą twarz owego pana, który 
poprzedniego wieczora z takiem lekceważeniem mówił o czci Naj- 
świętszej Panienki. s 


— Przebacz mi, kapitanie — zaczął tenże, wyciągając swą 
rękę ku dzielnemu starcowi. — Przebacz mi moje głupie i pełne 


uprzedzenia słowa wczorajszego wieczoru. Zachowanie się wasze 
podczas tej strasznej burzy przekonało mnie, że prawdziwi czci- 
ciele Marji, obok bezgranicznej ufności w Jej pomoc, kierują się 
również zasadą samopomocy i że są wprost bohaterami. 

— Spełniliśmy jedynie nasz obowiązek, gdyż wiara katolicka 
tego od nas żąda. Hasło: „pomóż sam sobie“ — jest dla mnie w ży- 
ciu równie ważne, jak i dla pana, z tą tylko różnicą, że pan ocze- 
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kuje skutków pracy tylko od samego siebie, a my łączymy naszą 
pracę z błogosławieństwem Bożem. 

W głębokiem zamyśleniu przytakiwał ów pasażer słowom 
starca. 

— Cóż więc dziwnego, że nam się lepiej powodzi, aniżeli 
panu? — ciągnął z zapałem kapitan. -— Czyż powodzenie nie za- 
leży od błogosławieństwa Bożego? Sam przekonał się pan, że 
w chwili największego niebezpieczeństwa ufność moich ludzi w po- 
moc Marji i Jej Wszechmocnego Syna, zdwajała ich siły i krzepila 
słabnącą odwagę. Już z tego wynika, że czciciel Boga i Marji bez- 
pieczniejszy jest, niż człowiek niewierzący. A przytem, czy w tej 
szalejącej burzy, w tych rozpętanych żywiołach, nie poznał pan 
ręki Najwyższego Boga, wobec którego jesteśmy marnym pyłkiem? 

— Słusznie, panie kapitanie. Podczas tej nocnej burzy bły- 
snęła mi myśl o Bogu i tej samej nocy nauczyłem się tej prawdy, 
że Matka Najwyższego Boga jest prawdziwą „Gwiazdą morza“. 

— Winszuję panu szczerze, ale jeszcze na jedno chcę zwró- 
cić pańską uwagę. 

— Słucham z wdzięcznością. 

— Proszę nie sądzić, że my przy tej bezgranicznej ufności 
w pomoc naszej św. Patronki oczekujemy tylko cudów. Bynaj- 
mniej. Wprawdzie jesteśmy głęboko przekonani o tem, że ta Do- 
stojna Pani może u Swojego Syna wyjednać cudowny ratunek 
wśród niebezpieczeństw morskich i że nieraz go wypraszała, lecz 
zazwyczaj pomoc Swą przywiązuje Ona do wytężonej współpracy 
człowieka. 

Pasażer podał kapitanowi obie ręce... 


PROŚBA! 


Do obecnego numeru majowego Rocznika Marjańskiego dołączamy 
blankiety przekazowe na P.K.0.404.450. Bardzo gorąco upraszamy 
wszystkich Czceicieli Marji Niepokalanej, aby wszyscy 
bez wyjątku użyczyli nam Swojej pomocy, koniecznie potrzebnej 
dla ostania się naszych dzieł. Głęboką wdzięczność i pamięć przed 


Bogiem zachowamy za każdy objaw życzliwości! 


Do mojej matki. 


Gdybym ja słońcem na niebie była, 
Tobym, o mamo, w każdej dnia porze, 
Jasnym promieniem tobie świeciła 
Blaskiem, co nigdy zgasnąć nie może. 


Gdybym ja była nocną gwiazdeczką, 
Tobym nie chciała kryć się obłokiem, 
Ale dla ciebie, droga mateczko, 

Mrugała z nieba świetlanem okiem. 


Gdybym ja była ptaszkiem, co śpiewa, 
Tobym ci słodkie niosła piosenki, 

I przyfrunęła pod okno z drzewa, 

By drobne ziarno dostać z twej ręki. 


Gdybym ja była choć polnym kwiatkiem, 
Stokrótką, fiołkiem, różą, bławatkiem, 
Tobym dla ciebie na bujnej łące 
Rozkwitła w wonie i w kras tysiące. 


Ale nie jestem jasnem słoneczkiem, 
Ani też gwiazdką, nieba pieszczotką, | 
Ani powabnym w polu kwiateczkiem, 
Ni ptaszkiem, który śpiewa tak słodko. 


Jestem twem dzieckiem, więc tylko mogę 
Być dobrą, grzeczną, kochać cię szczerze, 
Wejść torem zasług na cnoty drogę 

I nieść ci całe życie w ofierze. 
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Wniebowstąpienie. 


Kiedy Chrystus Pan powiedział w gronie Apostołów, że „idzie 
do Tego, który Go posłał“, a nadto dodał: „pożyteczno wam, abym 
odszedł“, wtenczas smutek i żal głęboki, a nawet trwoga ogarnęła 
wszystkich. Lata całe trwali przy nim, a węzeł przywiązania szcze- 
rego z trudnością się tylko rozluźnia. Nie chcieli go widzieć odcho- 
dzącego, a nawet pojąć nie mogli, jak im przyjdzie żyć bez niego. 
Każde pożegnanie z dobrym przyjacielem jest bolesne. A jednak 
musiało się to stać: „Pożyteczno wam, abym odszedł“. 

Dlaczego było pożytecznem, żeby odszedł Chrystus Pan do 
Ojca, od którego był przyszedł? f 

Chrystus Pan działał na ziemi jako człowiek. Sposobem ludz- 
kim ogłaszał naukę: mową z ust do uszu. Język, którym się posłu- 
giwał, był językiem maleńkiej garstki swoich zwolenników. Ich 
wychować i wprowadzić we wielkie prawdy królestwa Bożego było 
zadaniem Jego życia. Zresztą należał On swemu narodowi. Działal- 
ność Jego ograniczyła się do krainy żydowskiej. Do Żydów na pier. 
wszem miejscu skierowane było zaproszenie na gody w królestwie 
niebieskiem, dla nich działał cuda, oni byli świadkami Ofiary prze- 
błagalnej. Działalność Chrystusa Pana ograniczona była czasem 
i przestrzenią: z dnia na dzień, dzisiaj tu jutro gdzieindziej. 

Nie mogło tak pozostać na zawsze, Chrystus Pan stać się 
miał zdobywcą i Zbawicielem świata. Zatem musiał zająć wyższe 
stanowisko, musiał działać w inny niż ludzki sposób, musiał powró- 
cić do Boga, który Go posłał, musiał zamienić ludzki sposób dzia- 
łania na boski, zewnętrzny na wewnętrzny, działalność ograniczoną 
czasem i przestrzenią na działalność nieograniczoną. 

Jak długo Chrystus Pan przebywał na ziemi, uczniowie gar- 
nęli się do Niego, jak dzieci do ojca: On dawał, oni odbierali, On 
nauczał, oni słuchali. Byli jakby małoletni. Przyczepili się do wi- 
dzialnej obecności Chrystusa, zniewoleni wrażeniami Jego potężnej, 
jedynej w swym rodzaju osobistości. Wszak i oni przesiąknięci byli 
doczesnemi ideałami o Mesjaszu, jak naród żydowski, spodziewający 
się Jego przyjścia jako króla o wielkiej potędze i majestacie. 

Przez odejście do Ojca i zesłanie Pocieszyciela Apostołowie 
mieli stać się pełnoletnimi, samodzielnymi. Wszystkie naleciałości 
ziemskie i zmysłowe w ich wyobrażeniach i poglądach musiały być 
ogniem Ducha św. wytopione, wypalone. Życiu ich miała być dana 
zupełnie nowa treść, nowe myśli miały nimi zawładnąć, woli ich 
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nadany nowy kierunek. Wielkie zadanie ich czekało: mieli iść na 
cały świat i opowiadać ewangelję wszemu stworzeniu. Ogień w nich 
miał zostać rozpalonym, Chrystusa Duch napełnić ich nowem ży- 
ciem. Ten ogień rozniecić mieli na całym świecie, tego Ducha po- 
nieść pomiędzy wszystkie narody. To nowe życie zaszczepiać mieli 
dalej idąc od miasta do miasta, od narodu do narodu, od pokolenia 
do pokolenia. 

|. Chrystusa Pana odejście nie miało być bynajmniej tego ro- 
dzaju, jakby się chciało usunąć zupełnie, jakby chciał wstąpić 
w niebo odległe od świata i stać się jakby postacią historyczną. 
nie mającą po usunięciu się nie wspólnego ze światem i jego dolą 
lub niedolą. Zupełnie innego rodzaju było zadanie i dzieło życia 
Chrystusa. Co Chrystus przyniósł światu, było boskiem, wiecznem. 
Choć znikł z oczu Swoich uczniów i nie pozostał z nimi w postaci 
widzialnej, przez Ducha Swego jest z nimi żywy i obecny. Co ziem- 
ska wielkość niezdolna uczynić, tego dokonał Chrystus: pozostaje 
ze Swoimi i ze Swem dziełem obecnym aż do skończenia świata. 

Chrystus stał się żywym w Apostołach przez Ducha św.: 
„Żyję, ale nie ja, lecz Chrystus we mnie*, pisze Apostoł narodów. 
Apostołowie stali się pełnoletni, samodzielni, ale przez Chrystusa 
wewnętrznie z Nim i Duchem Jego połączeni. Co światu ogłosić 
mieli, nie było nie osobistego, lecz słowo Boże. Siła, jakiej światu 
mieli udzielić, nie była ich własną, lecz siłą Bożą. Chrystus w nich 
żywy, oni zaś Jego narzędziami w głoszeniu prawdy i szafowaniu 
tajemnie Bożych. 

Naprawdę pożytecznem było dla nich, że Chrystus odszedł 
do nieba, ale pożytecznem i dla nas. Bo przez Apostołów staliśmy 
się spadkobiercami prawdy i łaski zbawienia, uczestnikami ofiary 
Chrystusowej i Jego poświęcenia, tak, iż życie mamy z Chrystusa 
żywego, wiecznego, i moc stać się dziećmi Bożemi. 


CWSĘDAED 


W Il-letnią Rocznicę Kanonizacji św. Teresy. 


Nad ranem 17 maja 1925 r. olbrzymi plac przed bazyliką 
św. Piotra w Rzymie zapełniony był już tłumem, który policja 
włoska powstrzymywała z trudnością. Na kilka minut przed 6-tą 
otwarły się drzwi świątyni, której wnętrze zalał zaraz tłum wier- 
nych. Zapełniają się trybuny przeznaczone dla wybitnych oso- 


bistości. 
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Oczy zwracają się na olbrzymi kosz żywych róż, złożony 
u stóp tronu papieskiego; są to ofiary różnych stowarzyszeń po- 
bożnych, przysłane ku czci świętej Karmelitanki. 

O godz. 8 rozpoczął się pochód wspaniałego orszaku. Przez 
półtorej godziny 4.000 zakonników i prałatów, 250 arcybiskupów 
i biskupów, 33 kardynałów, wszyscy z zapalonemi świecami 
w ręku szło, śpiewając: „Ave maris stella“ (Witaj gwiazdo morza). 

Bazylika zajaśniała czerwoną, olśniewającą grą światła. Ol- 
brzymie świeczniki, girlandy elektryczne, zwieszają się w gronach 
niby róże ogniste, rysując wdzięczne linje wspaniałej bazyliki; stwa- 
rzają one ten nastrój świetlany, wśród którego przebywała stale 
dusza Tereni. 

W procesji ukazał się sztandar Świętej. olbrzymia chorągiew, 
licząca 85 stóp kwadratowych, niesiona przez członków Arcybrac- 
twa Najśw. Sakramentu. a poprzedzona przez Ojców Karmelita- 
nów, bosych ze świecami. Teresa wyobrażona jest w chwale niebie- 
skiej, wstępująca na ziemię, by spełnić swoje posłannictwo, „aby 
nauczyć ludzi, jak mają kochać Miłość*. Odwrotna strona sztan- 
daru przedstawia Świętą klęczącą w chórze, t. j. w kaplicy za- 
konnej, zranionej promieniem Bożej miłości. 

Ukazanie się sztandaru powitały tłumy wybuchem radości. 
Fala okrzyków gorących, niepohamowanych zrywa się, potężnieje 
i przepełnia olbrzymią nawę bazyliki. Skolei Ojciec św. ukazuje 
się w całym blasku swego majestatu, niesiony na „sedia gestatoria“ 
pod bogatym baldachimem i wspaniałem „flabelli* (rodzaj otwar- 
tej lektyki). Otacza go dwór w strojach galowych. W lewej ręce 
trzyma płonącą świecę. prawą błogosławi tłumy, chylące kornie 
głowy i podnoszące je, by wśród nowych wybuchów radości witać 
go jako swego ojca i króla. 

Twarz Piusa XI promienieje radością. Ten triumf pierwszej 
Świętej kanonizowanej przez niego jest przecież i jego triumfem 
i Teresa od Dzieciątka Jezus, którą Ojciec św. nazwał „gwiazdą 
swego pontyfikatu”, „pośredniczką* i „aniołem opiekuńczym swego 
życia”, czyż ona nie udziela swego blasku i jemu? „Skarby matki 
należą do dziecka* mawiała św. Teresa, a my powiedzmy w ślad 
za nią: „Chwała dziecka opromienia ojca“. 

Przy grobie św. Piotra Ojciec św., zeszedłszy z „sedia ge- 
statoria*, klęcząc pogrąża się w modlitwie. Po chwili zasiada na 
tronie i skolei kardynałowie, prymasi, arcybiskupi. biskupi i opaci 
oddają na klęczkach hołd posłuszeństwa. 

Stosownie do przyjętego ceremonjału kardynał Vico przez 
usta adwokata konsystorskiego Jaccuci, stojąc u stóp tronu, zanosi 
prośbę o kanonizację błogosławionej Teresy, na co Ojciec św. przez 
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usta prałata Sebastiani odpowiada (pokrótce podając), co nastę- 
puje: „Jest to zaprawdę wypadek jedyny w swoim rodzaju, aby 
Karmelitanka z Lisieux we dwa lata po swojej beatifikacji mogła 
być policzona w poczet świętych, lecz nie może to zdziwić nikogo, 
kto wie jak niezmierną liczbę łask cudownych otrzymano za jej 
wstawiennictwem w przeciągu tych 2 lat. Chrystus Pan, wysłuchu- 
jąc pokorną prośbę swej ulubienicy, stwierdza obietnicę uczynioną 
przez nią na łożu boleści, że gdy wejdzie do przybytków niebie- 
skich spuści na ziemię deszcz róż“. Ojciec św. wkazuje dalej, jak 
szeroko na świat cały rozeszła się sława tej, której życie było tak 
krótkiem; jaki zwrot do Boga wywołało w wielkiej liczbie dusz 
proste czytanie księgi jej życia, skreślonej z rozkazu przełożonej 
i jej siostry zarazem. 

Rozpoczęto litanję do Wszystkich Świętych, to uroczyste bła- 
ganie z jakiem Kościół wojujący zwraca się do triumfującego Ko- 
ścioła w chwili, gdy do jego grona nową ma zaliczyć duszę. 

Po wezwaniu Sekretarza Brewjów: „Powstańcie wszyscy — 
Piotr przemówi przez usta Piusa!* nastaje chwila niezapomniana. 
Kardynałowie i wszyscy obecni powstają, podczas gdy Ojciec św., 
siedzący na stolicy Piotrowej z mitrą na głowie, z twarzą nace- 
chowaną świętem wzruszeniem. wygłasza formułę według rytuału: 
„Na cześć świętej niepodzielnej Trójcy, na wywyższenie wiary ka- 
tolickiej i wzrost chrześcijańskiej religji, powagę Pana Naszego 
Jezusa Chrystusa, błogosławionych apostołów Piotra i Pawła, po 
dokładnem rozważeniu i częstem wzywaniu pomocy Bożej, za radą 
czcigodnych braci naszych, Kardynałów, Patrjarchów, Arcybisku- 
pów i Biskupów w Rzymie przebywających, postanawiamy i orze- 
kamy, że błogosławiona Teresa od Dzieciątka Jezus jest świętą 
i wpisujemy ją między święte dziewice, postanawiając, że Kościół 
powszechny pobożnie pamięć jej czcić ma corocznie w dniu jej na- 
rodzin (dla nieba) mianowicie 30 września. W imię O. S. i D. św. 
Amen“. 

Słowa te, dzięki zastosowaniu najnowszych wynalazków ra- 
djotelefonicznych, doszły wyraźnie uszu każdego wśród tłumów 
zapełniających bazylikę. Gdy Ojciec św. przestał mówić, rozległ się 
głos 10-ciu trąb srebrnych umieszczonych w kopule. Uderzyły 
dzwony bazyliki, a odpowiedziały im radosnym, świątecznym dzwię- 
kiem dzwony wszystkich kościołów Rzymu; dzwonienie trwało 
całą godzinę. 

Po odśpiewaniu „Te Deum“, które Ojciec św. śpiewał cały 
czas wraz z chórem watykańskim i modlitwy do św. Teresy, roz- 
poczęła się Msza św. Po ewangelji. siedząc na tronie, wygłosił Pa- 
pież wspaniałą homilję, w której rozwinął naukę św. Teresy o dro- 
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dze dziecięctwa. Przy ofiarowaniu, według zwyczaju przyjętego we 
mszach kanonizacyjnych złożono symboliczne dary, wyobrażające 
cnoty świętych i wieczną ich chwałę w niebie: olbrzymie, pięknie 
ozdobione świece. dwa chleby, wino, wodę, oraz synogarlicę, za- 
mknięte w złotych klatkach ptaszki. 

Uroczystości skończyły się o 2-giej popołudniu. Bazylika była 
otwarta dzień cały — dzień cały przesuwały się niezliczone tłumy. 
Wieczorem bazylika zapłonęła miljonami świateł elektrycznych, 
ujętych w kształt gwiazd, gron i kwiatów, przedstawiając wprost 
czarodziejski widok. Imponującem było zachowanie tłumów: spo- 
kój, opanowanie i cicha radość mówiły, że nie samo pragnienie 
nasycenia oczu cudnym widokiem sprowadziły tu te krocie ludzi, 
ale szczera cześć św. Teresy. 

Ponad świat, który oczy wlepił tylko w ziemię, który zato- 
piony w materji bryzgał nienawiścią na życie zakonne, wyśmiewał 
najwznioślejsze cnoty w niem kwitnące, Chrystus wywyższył to 
Dziecko. Jest ono jakby wyzwaniem Bożem, rzuconem temu światu, 
a co w najwyższem stopniu jest cudownem, że świat cały nietylko 
przystanął wobec tego zjawiska, lecz wzruszył się niem, rzucił się 
przed niem na kolana z entuzjazmem. Nawet na tych, którzy nie 
posiadają łaski naszej św. wiary, Teresa od Dzieciątka Jezus głę- 
bokie a słodkie zrobiła wrażenie. Sprawiła to ta Boża atmosfera, 
która w całej swej piękności tu się okazała. 


Dobrych i zdolnych chłopców w wieku od 11—15 lat, którzy 
ukończyli conajmniej sześć oddziałów szkoły powszechnej, a pragną 
poświęcić się stanowi duchownemu, przyjmuje „Małe Seminarjum 
Księży Misjonarzy“ w Kirakowie. Kandydaci zostaną przyjęci do 
pierwszej klasy gimnazjalnej nowego typu. Opłatę szkolną uiszczać 
się będzie przez pięć lat, poczem uczą się i wychowują na koszt 
Zgromadzenia. Do podania należy załączyć znaczek na odpowiedź. 
Wcześniejsze zgłoszenia mają pierwszeństwo. Zwiedzanie Zakładu 
jest dozwolone. — Zgłoszenia piśmienne i osobiste 
przyjmuje się we wszystkie dni tygodnia, 
zwłaszcza w niedziele i czwartki. 


Adres: 
DYREKCJA MAŁEGO SEMINARJUM KSIĘŻY MISJONARZY 
KRAKÓW, UL. MISJONARSKA L. 37 
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Ciężka przeprawa. 


Niema podobnego kraju na świecie, w którymby zachodziły 
tak wielkie i liczne różnice językowe, jak w Chinach. Rodowity 
Chińczyk z prastarego Pekinu absolutnie nie może zrozumieć swego 


żółtego, kosookiego brata z nowoczesnego Szanghaju — i odwrot- 
nie. Co więcej — co powiat, a nawet co wioska, to już pewne róż- 


nice w wymowie lub dźwiękach. Pośredniego języka, któryby ro- 
zumiał każdy Chińczyk nie znajdziesz w tym, tak olbrzymim kraju. 
Każdy misjonarz ma z tego powodu niemało trudności oraz mniej 
lub więcej przyjemnych niespodzianek. Najpowszechniejszy jest je- 
dnak śpiewny pekiński dialekt. Kto ten dialekt posiędzie, to po- 
tem już względnie łatwo dostosowuje się do wszelkich możliwych 
odcieni różnie prowincjonalnych. Rozumiejąc to doskonale, nasz 
ks. Prefekt Apostolski mgr. Ignacy Krause wysłał nas najmłod- 
szych, świeżo przybyłych misjonarzy, do Pekinu, by tu nauczyć 
się języka chińskiego w najczystszej jego formie, bo u samego źró- 
dła. W ten sposób najniespodziewaniej znalazłem się w pięknym 
Pekinie. 

Było to w niedługim czasie po naszem przybyciu do niedaw- 
nej stolicy państwa Żólteżo Smoka. Oto pewnej nocy budzi nas ze 
snu odgłos strzałów. Do uszu dochodzą jakieś hałasy, wrzaski, 
krzyki... Rano nasz profesor języka chińskiego nie przyszedł na 
lekcje. Doszły nas jakieś trwożliwe, bliżej nieokreślonej wieści. 


(oś mówiono o skomplikowanym napadzie, o nieudałem uprowa- 
dzeniu pociągu pancernego i t. d., i t. d. Wszystkie bramy miasta 
zamknięto i absolutnie nie wpuszczano, ani nie wypuszczano ni- 
kogo. Wreszcie dowiadujemy się, że ogłoszono stan oblężenia 
w Pekinie... Czyżby wojna?.. Nad głowami krążyły groźnie sa- 
moloty, a po ulicach patrole karabinów maszynowych, z palcem 
na cynglu. Przeżywaliśmy ciężkie chwile niepokoju i niepewności, 
co i jak będzie jutro. Wreszcie po pewnym czasie otwarto napo- 
wrót bramy miasta, lecz stan oblężenia obowiązywał nadal. Przy 
wjeździe do miasta rewidowano każdy wóz, każdy tobołek. Bramy 
miasta żamykano jeszcze przed zachodem słońca, a nie otwierano 
wcześniej, jak porządnie po wschodzie słońca. Stan taki trwał kilka 
tygodni. Zczasem publiczność się jednak uspokoiła i przywykła do 
nowego stanu rzeczy. 

Pewnego dnia, wracając do domu, zastałem już bramy mia- 
sta zamknięte. Albo — ja się spóźniłem. albo — co więcej praw- 
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dopodobne, oni się zbytnio pospieszyli z zamknięciem bram. Dość 
na tem, że miałem odcięty powrót do domu. Co robić? I przed 
oczyma stanął mi wielki pytajnik... Rzuciłem okiem na mury — za 
wysokie i za strome... Siłą — nic a nic tu nie wskóram, bo mam 
przed sobą silny oddział żołnierzy, a ja nie posiadam ani armat, 
ani samolotów, jak np. Mussolini... Ale przecież nie nadarmo czy- 
tałem .„„Trylogję* Sienkiewicza, gdzie bohaterzy przechodzili goręt- 
sze chwile, a jednak z każdej opresji wychodzili cało. Wdałem się 
więc w pokojowe pertraktacje z załogą, grzecznie, ładnie nalega- 
jac, by mi otworzyli bramy. 


— Właściwie to nie wolno — objaśnia komendant, bardzo 
uprzejmie. — Ślicznie — pomyślałem w duchu; wyrażenie „wła- 


ściwie* specjalnie mnie uderzyło. 

— Ależ panie komendancie — przytaknąłem — ja to do- 
skonale rozumiem i pojmuję, lecz w tym wypadku. to nie moja 
wina. Poszedłem na dworzec po gości i ani pociągu ani gości. Wra- 
cam — a tu już bramy zamknięte. Może jakoś da się temu zara- 
dzić... Sprawa to nie taka znowu straszna... Niech pan komendant 
tylko nad tem pomyśli... — Tu mój Chińczyk ukłonił się nisko 
i uśmiechnął się dobrotliwie... 

— Zresztą, panie komendancie — ciągnąłem dalej — niech 
pan będzie najzupełniej spokojnym. Nie jestem ani szpiegiem, ani 
czemś podobnem. Ja najspokojniejszy człowiek na świecie. Nigdy 
i nikomu jeszcze wody nie zamąciłem, ani też nie myślę na przy- 
szłość tego czynić. Sądzę więc, że zupełnie śmiało i bez żadnej 
obawy można mi bramy uchylić. 

Chińczyk uśmiechnął się od ucha do ucha, ale z oczu błyskała 
nieufność i niedowierzanie. Taka to już niestety moda w tym 
kraju, by nie ufać białym. Poprosił mnie jednak do pokoju, w któ- 
rego oknach zamiast szyb znajdował się papier. Wśród ceremo- 
njalnych ukłonów, gestów i miłych uśmiechów posadzili mnie na 
żołnierskim tapczanie. Teraz posypały się krzyżowe pytania i in- 
dagacje. Musiałem się wytłumaczyć legitymacjami, a wreszcie zło- 
żyć mój chiński podpis, przyczem posługiwałem się sposobem chiń- 
skim, nie piórem, lecz pędzelkiem. Pomimo to jednak jakoś nie 
kwapili się z otworzeniem mi bram. Słońce już dawno schowało 
się za góry. Zapadła ciemna noc. 


— Do licha — myślę sobie, gdy te układy zaczęły się prze- 
ciągać, a skutku mego gadania nie było widać — przecież pod 
gołem niebem spać nie będę... 

— Apeluję do generała — rzekłem stanowczo. Połączyli nas 


z główną kwaterą. Znowu nowe pytania, nowe trudności, sprze- 
ciwy. Najwięcej jednak kłopotu było z dogadaniem się, jakiej ja 
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jestem narodowości. Chińska bowiem nazwa „Polska“ (Polangło) — 
jest w brzmieniu podobna do nazwy Holandji (Holangło). Prócz 
tego Holandja (Holangło). oczywiście jest więcej znana w Chi- 
nach, niż Polska. Często więc trzeba tłumaczyć Chińczykom, 
co to jest Polska i gdzie leży... 

— Hallo, hallo... tu mówi obcokrajowiec... bramy miasta 
zamknięte, proszę... 

— Pańska szlachetna narodowość?... 

— Polangło (Polska)... 

— Holangło? (Holandja) 

— Polangło. 

—  Holangło? 

— Polangło!!! 

— Aaa — Holangło, Holangło... 

— Ależ nie!!! Polangło, Polangło! - 

— A, Polangło. No, dobrze, niech będzie Polangło... 

Nagle przerwano nam połączenie telefoniczne... 

Nie dałem jednak za wygrane. Zauważyłem, że żołnierze, 
wraz z całą masą gapiów, traktują sobie to całe zajście jako za- 
bawną wielce komedję z bezbronnym Europejczykiem. Poczekaj- 
cieno — pomyślałem sobie w duchu. — Tylko powoli, a będzie 
moja wygrana. Wiedziałem bowiem, że Chińczycy mimo wszystko 
mają względem białych trwożny szacunek. Wstałem, wyprostowa- 
łem się, przybrałem poważną minę, nie zapomniałem też pokręcić 
wąsa, pociągnąć ręką po brodzie, niby żeby się to zmiarkowali, 
że to mąż poważny i umiejący szanować swą godność. I tak obra- 
całem językiem, wydając przytem chińskie dźwięki, aż ich dowod- 
nie przekonałem... Zgrzytnęły rygle, bramy się otwarły — i zna- 
lazłem się na wolności. Odprowadzili mnie gremjalnie aż na ulicę. 
Na pożegnanie oddali kilka głębokich pokłonów, wzamian zaco 
podałem im rękę, z czego byli bardzo zadowoleni... 

Koniec końcem, chociaż późno i z wielką biedą, ale jakoś 
dostałem się do swego mieszkania i wyspałem się na własnem łóżku 
pod siatką na komary, a nie pod krzakiem, jak mi to było pisane. 
Następnego dnia, gdy przechodziłem przez ową bramę, żołnierze 
mile się uśmiechali, w pas się kłaniając. Snać wczoraj wszystko 
było w porządeczku. Jeden z nich nawet mi się zwierzył. że chciałby 
zostać chrześcijaninem-katolikiem, że ongiś już zaczał się uczyć 
katechizmu, lecz ciągle mu brakuje czasu, by jakoś to pomyślnie 
zakończyć. Obiecał przychodzić na pogadanki religijne. Zatem nie- 
ma nic złego, coby na dobre nie wyszło. 
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Błog. Franciszek-Regis Klet. 


Urodził się 10 sierpnia 1748 r. w Grenoble we Francji. Bar. 
dzo pobożny już w pierwszych latach życia, a przytem niepospolicie 
zdolny, czując powołanie do wyłącznej służby Bożej, wstąpił 
1769 r. do XX. Misjonarzy w Lyonie, a w marcu 1771 r. złożył 
śluby św. W 1773 r. przyjął święcenia kapłańskie, a w kilka mie- 
sięcy potem wysłano go do Annecy na profesora teologji moralnej 
w biskupiem seminarjum, gdzie zasłynął z głębokiej nauki. a zwła- 
szcza świętem życiem. W trzynaście lat potem został dyrektorem 
seminarjum XX. Misjonarzy w Paryżu, gdzie wychowując przy- 
szłych członków Zgromadzenia, przecierpiał początki strasznej re- 
wolucji. Choć w kraju swym działał wiele dobrego, gorliwość jego 
rwała go dalej, do nawracania niewiernych. Wszakże dopiero po 
długich naleganiach uzyskał upragnione pozwolenie na wyjazd do 
Chin, z początkiem 1791 r. 

W połowie 1792 r. apostołował już w obszernej prowincji 
Kiang-si, a w 1793 r. przeniósł się do sąsiedniego Hu-kuang, gdzie 
miał wśród nieustannych trudów i prześladowań pracować lat 27 
i zasłużyć wreszcie na palmę męczeńską. Srogie prześladowania, 
zwłaszcza w r. 1811, pozbawiały go wielu owieczek, a nawet już 
i tak nielicznych współpracowników. Po kilku latach względnego 
spokoju, znów się zerwała burza w r. 1818. Pojmano mu jednego 
kapłana i wielu wiernych. On sam, choć zawsze pragnął korony 
męczeńskiej i modlił się o nią, nie chciał się zuchwale narażać. Krył 
się po górach, lasach i jaskiniach w towarzystwie jednego ze swoich 
księży, uszedł nawet do sąsiedniej prowincji Ho-nan. Ale zdradzony 
przez odstępcę, ujęty został we wsi King-kio-ken, dnia 16 czerwca 
1818 r. Siedemdziesięcioletni starzec, obciążony kajdanami, musiał 
chodzić od miasta do miasta, z więzienia do więzienia, nieraz po 
kilkaset mil, wśród niewygód i zniewag. Wreszcie w stolicy Hu- , 
kuangu, U-czang-fu, skazany został na śmierć. A gdy cesarz wyrok 
zatwierdził, błogosławiony Klet, zawieszony na krzyżu, poniósł 
śmierć przez uduszenie dnia 18 lutego 1820 r. 

Dziwna światłość bijąca od jego oblicza martwego, świad- 
czyła o chwale, jaką go Pan Bóg wynagrodził w niebie. Heroiczne 
cnoty, zwłaszcza cierpliwość jego wśród mąk i przy śmierci, a nadto 
liczne cuda, jakiemi Bóg stwierdzał jego świętość, skłoniły Stolicę 
św., że go po długich dochodzeniach (od r. 1843) ogłosiła Błogo- 
sławionym, dnia 27 maja 1900 roku. 

Antyfona. Kto chce iść za mną, niech sam siebie zaprze i weź- 
mie krzyż swój, a naśladuje mnie. 


ZA E-. 


V. Sprawiedliwy jako palma rozkwitnie. 

R. Jako cedr na Libanie rozmnoży się. 

Módlmy się. Boże, któryś błogosławionego Franciszka po 
długich dla zbawienia dusz trudach, ozdobił chwałą męczeńską, 
spraw miłosiernie, byśmy za jego przyczyną i przykładem, służąc 
Ci wiernie, osiągnęli nagrodę wieczną. Przez Jezusa Chrystusa Pana 
naszego. Amen. 


——GERI<E—— 


Z listów XX. Misjonarzy w Chinach 
do X. Antoniego Weissa. 


LIST KS. WITASZKA. 


Najserdeczniej dziękuję za czek na 2.057 franków, którąto 
sumę rodzielę podług życzenia. Ks. Wei bardzo się ucieszył —- sam 
podziękuje. To zacny kapłan i szczerze się z nami zżył. Dziękuję 
i za dar dla mnie przeznaczony — przyda się, bo do superjora 
i opiekuna dzieł miłosierdzia w Shunteh każdy trafi ze swoją biedą. 

Wszyscy zdrowo się trzymamy. Konfratrzy pracują po Bo- 
żemu, a łaska Boża, którą wypraszają Armje misyjne pomocnicze 
cuda działa w sercach ludzkich. 

Ks. Stawarski ochrzcił w zeszłym tygodniu w jednej wsi po- 
gańskiej 6l osób dorosłych. 

U ks. Czapli pewien zamożny poganin sam zaproponował. 
aby Misja utwarła w mieście powiatowem Nejcin przychodnię dla 
ubogich, oddaje bezinteresownie na ten cel dom o 6-ciu pokojach. 
W zeszłym tygodniu byliśmy tam z ks. dr. Szuniewiczem i ks. Cza- 
plą. Po obejrzeniu zaraz ks. Czapla przystępuje do dzieła — choć 
nie mamy pieniędzy ani na oczyszczenie, ani na urządzenie ubika- 
cyj — na narzędzia — na opłatę 2 katechistów — infirmarza. Li- 
czymy na Opatrzność Boską, która przemówiła do duszy poganina, 
przemówi i do dusz ofiarnych polskich. Placówka to niezmiernej 
wagi, bo w tem mieście powiatowem Nejcin niema ani kaplicy, 
ani katechumenatu, ani nawet chrześcijan oprócz jednej rodziny — 
naczelnika poczty, przed kilku tygodniami tu przeniesionego. Roz- 
glądał się ks. Czapla, by nabyć lub wydzierżawić jaki domek — 
a oto poganin sam ofiaruje. Załączam fotografje, które zrobiłem 
z tej wycieczki. 

Łączę serdeczne pozdrowienia w miłości Jezusa i Matki Naj- 
świętszej sługa najniższy 


Ks. Witaszek. 
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LIST KS. FRANCISZKA KRZYŻAKA. 


Z dalekich krain misyjnych posyłam Księdzu Superjorowi 
najserdeczniejsze pozdrowienia. Bogu dzięki, czuję się dobrze. je- 
stem zupełnie zadowolony i szczęśliwy. Lud chiński jest dobry — 
garnie się całem sercem do Boga i Jego sług — zupełnie analogicz- 
nie jak lud polski. 

Na Boże Narodzenie ukończyłem już studja nad językiem 
chińskim w Pekinie. Obecnie już jestem na placówce misyjnej 
w Kiu-lu. Ma to być niby miasto, lecz w niczem go nie przypomina. 
Kiu-lu jest jednak sławne z piasków i górskiej wody. Wodę tę 
można używać dopiero po przegotowaniu. Nie wszystkim Misjona- 
rzom jednak służy. Bogu dzięki, na mój organizm działa dobrze — 
z czego jestem bardzo zadowolony. 

Piaszczyste drogi, a raczej bezdroża, ogromnie nam utrud- 
niają komunikację. Posługujemy się rowerami. Często trzeba brać 
tower na plecy i tak maszerować po piasku. Lecz to dla Boga, dla 
ratowania dusz pogańskich. Więc każdy trud staje się słodkim. 
Im bardziej zmęczony kładę się na spoczynek, tem bardziej czuję 
się szczęśliwy i zadowolony. 

Lecz pewnego razu dostało mnie porządnie spowodn tej jazdy 
po piasku na rowerze. Zawezwano mnie do konającego Chińczyka 
w dalekie okolice. Zaraz siadam na rower i jadę. Dojechałem cały 
spocony, chociaż to jeszcze była zima, lecz już zapóźno. Chory 
skonał na kilka chwil przed przybyciem. Poco ten trud, ten po- 
śpiech — ten pot. Dałem mu więc warunkowo absolucję i ufam, 
że dobry Bóg przyjął tę niedawno ochrzczoną duszę. 

Powrót był straszny. Wiatr przeciwny — piasek — drogi 
pełne wybojów — zapadająca noc oraz niebezpieczeństwo od ban- 
dytów kazały mi wydobyć ze siebie resztki sił. Były chwile, że już 
chciałem się położyć w piasku na zimnym wietrze, niech się dzieje 
co chce, lecz siłą woli jakoś dowlokłem się do rezydencji misyjnej 
jeszcze przed nocą. Potem mówili mi, że przyjechałem blady, spo- 
cony, okryty kurzem. Oczywiście odchorowałem porządnie 
wszystko. 

Pojutrze mam wyjechać daleko do chrześcijan, by z nimi 
przepędzić uroczystość Św. Józefa, patrona Chin. Trzeba ich wy- 
spowiadać i powiedzieć Słowo Boże, dać im sposobność wysłucha- 
nia Mszy św. Zastąpić niema mnie kto. Nadzieja wyzdrowienia zni- 
kła, bo i gorączka wysoka, głowa boli niezmiernie i osłabienie wiel- 
kie. Smutno mi było, że się tak złożyło. Wieczorem proszę więc 
Św. Józefa: „Józefie Św. — pojutrze mam wyjechać do odległych 
chrześcijan z kazaniem na Twą cześć. Chory jestem i niema mnie 
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kto zastąpić, pomyśl o tem...!'* Zasnąłem. Rano budzę się i wierzyć 
nie chę. Znikły bóle, czuję się na siłach. Na drugi dzień rano znowu 
na rower i jazda w świat! Powiedziałem kazanie na cześć Św. Jó- 
zefa — ludzi wyspowiadałem, tylko zabrakło mi koronek dla tych, 
którzy nie mieli. Dziś, to jest w czwartą niedzielę postu, a zara- 
zem w oktawę Św. Józefa też powiedziałem kazanie o Św. Józefie. 

Tak więc Pan Bóg prowadzi, pociesza, sił i otuchy dodaje. 
Praca to piękna. Pan Bóg nam błogosławi. Ludzie dobrzy nie 
opuszczają — to nas cieszy. 

Kiedy byłem w Pekinie w Chala kazali się uczyć i wchłaniać 
jaknajwięcej słówek. Dano mnie na placówkę, myślałem, będzie 
lepiej. Ale gdzie tam. Przygotowanie kazań po chińsku pożera masę 
czasu. A przytem wycieczki misyjne, wyjazdy do chorych i obo- 
wiązki kapłańskie i misjonarskie. Nadto kazali mi się troszczyć, 
by było co włożyć do garnka. Kucharz nie umie gotować. Wszystko 
pokazuj lub sam przyrządzaj. Czasem to i owo mi się nie udało 
i musiałem sam zjeść, bo inni nie chcieli. Mało tego. Kazali mi 
być profesorem języka chińskiego. Dano mi 2 Chińczyków i ucz ich 
od a, b, c. Do Małego Seminarjum ich nie przyjęto. bo już są po- 
deszli w latach, a chęci mają szczere. Da Bóg, a będą nam pomagać. 

Ks. Franciszek Krzyżak. 
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Chińczyk Konstanty Liu. 


Rodzice Kostusia mieszkają w najbiedniejszej dzielnicy na- 
szego miasta: na przedmieściu Mo-lu. Ich domem mieszkalnym jest 
mała gliniana lepianka, gdzie okno zastępuje mała dziura, zale- 
piona papierem. Gdy Kostuś przyszedł na świat, ujrzał zamiast ja- 
snych promieni słońca tylko szare smugi światła. W takim pół- 
mroku leżał przez 4 tygodnie, gdyż według zwyczaju chińskiego 
dziecka wcześniej nie można wynieść na słońce i powietrze. Póź- 
niej przez parę miesięcy przykrywa się je, o ile jest poza domem, 
na dworze. czerwonym gałganem dla zabezpieczenia od chorób 
i nieszczęścia. 

Matka Kostusia pochodzi z rodziny chrześcijańskiej. Ojciec 
poganin wprawdzie, ale cichy, łagodny człowiek, ciężko musiał pra- 
cować na chleb. Nie miał ni czasu ni sposobności zająć się religją 
chrześcijańską. Synka, który był dla nich wszystkiem, nazwali „Ta- 
Czoł*, co znaczy duży, wielki zapach. Mając lat cztery Kostek już 
pomagał rodzicom, pilnując drzwi, gdy wyszli z domu. Dwa lata 
temu spotkało ich wielkie nieszczęście. Ojciec zaniewidział. Wzię- 
liśmy go do szpitala. Kuracja trwała parę miesięcy. Przez ten czas 
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gorliwie współpracował z łaską Bożą i pilnie uczył się katechizmu, 
by poznać prawdziwą wiarę Chrystusową. Za pobytu ojca w szpi- 
talu mały Ta-Czoł dzielnie pomagał matce, która wstając codzien- 
nie o Świcie rozpalała przy bramie miasta małe ognisko. Nad niem, 
na paru cegiełkach stawiała kocioł z dziurkowną przykrywą. Na 
przykrywie ustawiała duże chińskie kartofle, pod łupiną żółte i bar- 
dzo słodkie. Następnie okryła je ścierką i słomianą pokrywką i go- 
towała sposobem chińskim na parze. O piątej, gdy ludzie szli do 
roboty, kupili sobie za parę groszy tych kartofli i spożyli je zwy- 
kle w drodze do pracy. Było to ich śniadanie. Tymczasem mały 
Ta-Czoł pilnował w lepiance braciszka, skrobał i mył kartofle, za- 
nosząc je matce. A gdy musiała pójść po zakup nowego zapasu. 
sam pilnował ogniska i sprzedawał. Po powrocie ojca do domu 
radość była niezmierna, lecz nie brakowało również kłopotów. 
Ks. Cymbrowski, kierownik szkoły misyjnej, obiecał przyjąć 
chłopca. Miał przynieść ze sobą pościel i ubranie. To było rzeczą 
niemożliwą przy ich groszowym zarobku. Cóż było robić? Poży- 
czyło mu się co potrzebne ze szpitala, a dwa nadniszczone fartu- 
chy dałam matce, by uszyła chłopcu ubranie. Kostuś był w szkole 
najmniejszym uczniem, ale roztropny, cichy i czyściutki. Kolegom 
nie podobało się jego imię Ta-Czoł. Przezwali go więc Sjo-Cin. 
co znaczy mały, jasny, czysty. Lubili go wszyscy. Uczył się gorliwie. 

Przed świętami wielkanocnemi sprowadził ks. Cymbrowski 
tanie mundurki dla harcerzy. Polecił rodzicom, by wyłożyli na nie 
po 1,50 zł. Przyszedł do mnie Sjo-Cin. Prosić o kupienie mundurka 
nie śmiał. Zaczął on jednak opowiadać o tem ubranku prześlicznem 
z takim zachwytem, że nie mogłam pozbawić go tej radości. Gdy na 
święta pokazał się w domu w nowym mundurku, nietylko rodzice 
i braciszek, ale wszyscy sąsiedzi poschodzili się i podziwiali chłopca 
w nowym stroju, on zaś nawet nie chciał usiąść, aby ubranka nie 
zbrudzić. 

Podczas wakacyj pytałam go nieraz, kiedy będzie ochrzczony? 
Czy jeszcze nie umie katechizmu? Wówczas zabierał się do książki 
i chociaż pot mu zalewał twarz, obcierał ją rękawem i wytrwale 
się uczył. Niełatwa to praca, bo wyrazów, zawartych w katechiź- 
mie, nigdy się nie słyszy w otoczeniu pogańskiem. Znaków zaś nie 
spotyka się w żadnej książce szkolnej. Wiele się namęczył, ale 
wreszcie dopiął celu: na Chrzcie św. w dniu 23. I. 1936 r. otrzymał 
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B Stowarzyszenie Dzieci Marji w Drohobyczu. 


i Stowarzyszenie Dzieci Marji założył u nas w r. 1927 ks. dr. Kazi- 
mierz Kotula. Liczba członków wynosi stale około 30. Zebrania miałyśmy 
do r. 1934 co niedzielę po nieszporach, a obecnie raz w miesiącu, wobec 


zebrań Akcji Katolickiej. Obecnie należą do Zarządu: Dyrektor — ks. dr. 
K. Kotula, prezydentka — Michalina Litwinówna, sekretarka — Franciszka 
Milanówna, skarbniczka — Marja Gwizdałówna. Sekretarka. 
bz 
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PODZIĘKOWANIA 


Od dłuższego czasu cierpiałam na gruźlicę nerek. Dnia 10. III. pod- 
dałam się operacji wyjęcia prawej nerki w szpitalu św. Łazarza w Krako- 
wie. Operacja się udała, lecz we dwie godziny później nastąpiły kompli- 
kacje w postaci silnego krwotoku i trzeba było ponownie wykonać zabieg 
operacyjny. Osłabłam tak bardzo, że już była słaba nadzieja utrzymania 
mnie przy życiu. Z ufnością oddałam się w opiekę Matuchny Boskiej, za 
przyczyną św. Teresy i bł. Katarzyny Labourć, której cudowny medalik mia- 
łam na sobie, a dnia poprzedniego czytałam i słyszałam od opiekujących 

się chorymi WW. Sióstr Szarytek o licznych i cudownych wyzdrowieniach 
za przyczyną tej Świętej. I oto wszystko przeszło szczęśliwie, zaraz w nocy 
poczułam się znacznie lepiej i z radością wielką wszystkim otaczającym 
opowiadałam, że jestem już zdrowszą i silniejszą. Od tej przełomowej nocy 
` czuję się z każdym dniem lepiej, rana w boku, według orzeczenia lekarzy 
goi się bardzo dobrze, i mam nadzieję, że już za kilkanaście dni wyjdę 
zdrowa ze szpitala i wrócę do swych obowiązków pracy nauczycielskiej 
szkole. Czuję ogromną wdzięczność do Matuchny Najśw., św. Tereni i bł. 
(atarzyny Labouré,` pragnęłabym, aby cześć ku tej Błog., wiara i ufność 
= w cudowny medalik rozszerzyła się wszędzie, i tą drogą składam najser- 
deczniejsze podziękowania wraz z ofiarą 10 zł. 
Knutelowa Józefa, nauczycielka w Wawrzeńczycach. 


W myśl złożonego przyrzeczenia sercem przepełnionem wdzięcznością 
składam serdeczne podziękowanie Matuchnie Niepokalanej i bł. Katarzynie 
Labourć za otrzymanie posady. H. S. 


Ukochanej Mateńce od Cudownego Medala i drogiej bł. S. Katarzynie 
Labouré składam najserdeczniejsze podziękowanie za wiele łask duchowych 
i doczesnych odebranych za Ich przyczyną i proszę pokornie o dalszą 
opiekę. H. D. 


Za otrzymaną łaskę naprawdę w tak wielkich przeszkodach, w któ- SĄ 
rych już zwątpiłam, składam moje najgorętsze z serca płynące podzi 
wanie Matuchnie Najśw.; bł. Katarzynie Labouré, O. F. E. Bojanawabi RO 
O. Wenantemu, swemu patronowi św. Kazimierzowi, wszystkim du szom 
cierpiącym w czyścu, św. Wandzie Malczewskiej i za przyczyną Cudow- 
nego Medalika przez częste powtarzanie wezwania: «O Marjo, bez „grzechu 
poczęta, módl się za nami», oddaję się pod Ich najświętszą i troskliwą 
opiekę. Kazimiera Pawińska. 


Gorące podziękowanie składam publicznie Matce Najświętszej za ła- 

ski otrzymane przez użycie cudownej wody z Lourdes. Byłam chora na X 
serce od dwóch lat. Czułam się bardzo źle. Często występowały ataki ser- 
cowe, tak iż się zdawało z każdą chwilę, że życie zakończę. Po otrzymana 
wody cudownej, którą mi sprowadziła Rostkowa, odprawiliśmy wszyscy. 
w domu nowennę do M. Boskiej, odprawiłam spowiedź i przyjęłam ko- 
munję świętą. Po użyciu cudownej wody zaraz mi się polepszyło. Tera 
czuję się zupełnie zdrowa, za co składam gorące podziękowania. Załączam 
ofiarę 3 zł. i polecam się dalsze opiece Marji i Cudownego Medalika. 
Anna Bajdo w Pysznicy. 


Wywiązując się z danego przyrzeczenia, składam serdeczne po zię- 
kowanie Matuchnie Niepokalanej, za pośrednictwem bł. Katarzyny Labouré, 
za której to wstawiennictwem otrzymałam pocieszenie w kilku krytycznych 
chwilach mego życia. Na ofiarę załączam przekazem na P. K. O. 5 zł. 
i uprzejmie proszę o przysłanie mi nowenny albo litanji do bł. Katarzyny 


Labourć razem z Rocznikiem za listopad b. r. Janina Trantz. 
Y z 


Uprzejmie proszę Czcigodnego ks. Redaktora o umieszczenie w Rpcz- - 
niku Marjańskim podziękowania Marji Niepokalanej od Cudownego Męda- 
lika za wymodloną łaskę zdrowia i życia, gdyż było b. źle ze mną, (niej 
było prawie nadziei wyzdrowienia, lecz dzięki Matce Najśw., do której pd- 
prawiłam nowennę, słan zdrowia zaczął się poprawiać i obecnie jest z 
pełnie dobrze, za co bardzo serdecznie składam publiczne podziękowanie 
Matuchnie Niepokalanej, prosząc o dalszą Jej opiekę. Jako ofiarę składam 
5 złotych. f i Helena Krzemińska. j 


Wywiązując się z przyrzeczenia danego Matce Najświętszej od Cu- 
downego Medalika, składam tą drogą podziękowanie. Matki Najśw. bowiem 
przyczyna, że nie miałem operacji. Matko Najświętsza daj mi być zawsze 
wiernym Twym ceżcicielem, daj, bym zawsze pobożnie nosił Twój nów. 


B. S: Tarnów. 


Za otrzymaną pracę składam Matuchnie Najświętszej, Najświętszemu 

Sercu Jezusowemu i Świętemu Józefowi publiczne podziękowanie, i nadal > 
polecam się Ich obicke. Składam również skromną ofiarę 4 zł. Niegodny 
* sługa + F. K., Chabówka. ` 


Gajewicz M. 2 zł, Leśna M. 1 zł. z podziękowaniem i prośbą o dal- j 
sze łaski. pory 
i 4 
Składam ofiarę i dziękuję za łaski odebrane Najśw. Sercu Jezusow. 
mu, Niepokalanej Matuchnie za wysłuchanie moich próśb. 


, Bo 
Dziękując Matce Najświętszej za polepszenie zdrowia, przesyłam 1 zł. + 
na potrzeby Redakcji. J. Lelenkiewicz. s $ 
Najgorętsze podziękowanie składam Najświętszej Niepokalafej | Ma | 
tuchnie od Cudownego Medalika, jakoteż Św. Antoniemu za doznane. faski, 3 
prosząc o dalsze wstawiennictwo i opiekę nad sobą i drogiemi osobami: - 
matką i dzieckiem. Ofiaruję 2 złote. t 7 
y: ` 
Kraków — Druk W. L. Anczyca i Sp. i 
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